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Prenumerata w ynos i:
kw arta ln i.! . . . .  2 kor.

m iesięczn ie  . . . .  70 hal. 

.-„.(wraz 2 p rzesy łką)., . , -_Sv. , .• ,
Kumei ' pojedynczy 20 hal.

T y g o d n i k  p o ś wi ę c o n y  s p r e w a m z i e mi  Sanock i e j .
Wychodki w każda niedziele rano.

prenumerat? i ogłoszenia przyjmuje Księgarnia i drukarnia Karola pollaka 
w Sanoku.

Ceny ogłoszeń-
za  w iersz  1 - szpal tow y — lu t 
jego- mie jsce  — d ro bn ym  dru- 
kiom (petitem) 8 li.; w  rubryce 
„N ades łan e11 20 h. ąd wiersza.

R ękop ism ów  się nie zwraca.

^Działalność Jowarz. 
,J { ó łe k  ro ln icztjch “.

III.
N aturalne uzupełnienie działalności To­

warzystwa na polu rolniczem, przedstaw io­
nej poprzednio, tworzy dział ro ln iczo -h an ­
dlowy. Pouczając bowiem ludność wiejską, 
jak ich  narzędzi i w ja k u h  w arunkach uży­
wać należy przy uprawie roli i łąk, jak ie  
maszyny nadają się do siewu, m łócenia i 
czyszczenia ziarna — trzeba je j doponiódz 
w ich odpowiednim doborze i nabyciu. Udzie­
lając wskazówek, ile i jakich nawozów sztucz­
nych potrzeba dokupić, aby sobie zapewnić 
wyższy plon. trzeba wieśniaka przy zakupnie 
chronić od wyzysku i oszustwa, trzeba  mu 
dostarczyć odpowiedniego ziarna do siewu. 
To więc je st powodem, że Główny Zarząd 
pośredniczy na polu l.andlowenh >niiędzy wy­
tw órcą a odbiorcą, że §kjipiająo większą ilość 
zamówień w swych rękach otrzymuje znacz­
ne opusty od dostawców i te ulgi przelewa 
w całości lub znacznej części na odbiorców.

W prawdzie istnieje* „Związek handlowy 
Iió lek  rolniczych11, któryby powinien tę dzia­
łalność przyjąć ńe- siebie -  - niestety Związek 
ten nie je s t w rzeczywistości tem, czein być 
powinien, me opierając się na kapitale, zło­
żonym pr/.ez Kółka rolnicze, nie mając or­
ganów v ykonawezyich, wybieranych przez te 
Kołka. Dlatego „/w iązek  handlowy Kółek 
rolniczych1-, mimo swej firmy nie stoi w ża ­
dnej ścisłej łączności z Towarzystwem Kółek 
rolniczych, lecz tworzy zupełnie niezależną 
insty tucję  czysto handlową.

W działalności handlowej Głów nego Za­
rządu zajm ują pierwsze miejsce nawozy 
sztuczne, których użycie na m ałej własności

coraz więcej się rozpowszechnij. Przez Kółka 
rolnicze nauezyh się włościanie sprowadzać 
je zbiorowo i szacować ich wartość. Kółka" 
rolmcze stawiają coraz silniejszą tamę róż­
nym szalbierstwom i wyzyskom na tem polu 
odnosząc się p* pośrednictwo do Głównego 
Zarządu, który w roku 1903. dostarczył ljft> 
wagonów za 73.705 kor. »■ w 1904. r. 209 
wagonow za 149.000 kor.

Drugi artykuł pośredniczącego handlu 
Głównego Zarządu tworzą nasiona i to głó- 
w nie nasiona roślin pastewnych a więc koni­
czyn, traw, buraków, marchwi i t. d. Zajęcie 
się tą sprawą jes t  rzeczą nader ważną, jest 
bowiem faktem, że przy nabywaniu tych na­
sion włościanin narażony jes t  nietylko na 
poszkodowanie przez ter, <że lichy towar prze­
płacił, lecz i na dotkliwe dalsze straty i za­
wody w gospodarstwie. Na targach naszych 
konfiskują czasami niedojrzale owoce, po 
sklepach towary zepsute lub sfałszowane, 
lecz długo jeszcze zapewne będziemy czekać 
na ustawę, która ujmie w należyte karby 
handlarzy nasion, nakaże niszczyć ich towar 
zanieczyszczony kamanką i innymi chwastami, 
nałoży surowe grzywmy za wprowadzanie w 
błąd rolnika i narażanie go na straty. Yiulka 
z tymi małom.asteczkowymi dostawcami na­
sion, nie mającymi żadnej kontroli nad sobą, 
jest ogromnie utrudniom . Długoletnia na­
wy czka ludu, ałry <> i-^siOna zaopatrywać się 
na najbliższym targu dop;ero wtedy, gdy nad­
szedł czas siewu, usłużność i wymów ność 
handlarzy, zarozumiałość naszych gospodarzy, 
że na oko zdołają ocenić 'wartość towaru, to 
wszystko powoduje, że corocznie mnóstwo 
pieniędzy i pracy idzie ha marne. — Głó­
wny Zarząd przeciwdziała jednak temu sku­
tecznie, skoro w roku gospodarczym 1904/5. 
dostarczył ogółem nasion 37.730 klg. za 
kwotę .‘$0.021 kor. — fasoli 30.300 kilogr. 
w różnych odmianach — lnu inflanckiego 
14.296 klg.

6)
K A J E T  A&Ń G OLCZEW SK I.

lAf<ejji;pł i nafta w gaUciji.

Drugim ważnym m: te ra łem , o którym 
zamierzaliśmy tu  pomówić je s t olej skalny. 
Olej skalny występuje w Galicyi na całym 
obszarze karpackim . Nie wynika jednak 
ztąd, że wszędzie w K arpatach  musi być 
n a fta , tylko, że poza obrębem  utworów 
karpackich  zupełnie nie ma w Galicyi nafty. 
Wosk ziemny występuje zaś tylko na Pod­
karpaciu, t. j. na północnych brzegach K ar­
p a t właściwych.

W ystępowanie oleju skalnego przywią­
zane je s t wyłącznie do formacyi karpackiego 
piaskowca. Znajduje się on w rozmaitych 
poziom aih, rozmaicie głęboko i grom adzi się 
zazwyczaj w piaskowcach mniej zbitych, 
gąbczastych; znajdowany bywa także i w 
zbitych piaskowcach, ale wtenczas tylko 
w- szczelinach, powstałych przez popękanie. 
Największa dość oleju skalnego nagrom adzo­
na je s t w głębokości poniżej 200 m.

Olej skalny wydobywa się z ziemi obecnei 
przez wiercenie s tudzitn  (poprzednio Lito 
studnie). Ropa wydobywa się jużto  sama

na k sz ta łt wodotrysków wyrzucana na wierzch 
przez zagęszczone gazy we w nętrzu ziemi, 
jużto  za pomocą pompowania. W ydatność 
studni jest rozm aita, czasem dochodząca, a 
nawet przewyższająca liczbę 2000 baryłek 
dziennie, gdzie baryłka zaw iera 140 kg. 
oleju. W ydatność obfita trwa jednak  bardzo 
krótko, zaledwie kilka lub kilkanaście dni, 
rupa wybucha wówczas sam a ; później wyda­
tność się zmniejsza i trzeba uciekao się do 
pompowania. Po pewnym okresie czasu szyb 
p rzesta je  zupełnie dawać naftę. Są jednak  
szyby, k tóre  przez przeszło 30 la t dostar­
czają jeszcze po kilka bary łek  dziennie. 
N ajdłużej czynnym je s t szyb zwany „Skar­
bowy11 w Słobodzie Rungurskiej, który przez 
80 la t z górą wydatności sv ej nie traci. 
W ybity on został jeszcze r. 1771. w celu 
otrzym ania solanki, został jednak  opuszczony, 
gdyż w miejsce solanki pokazała się ropa, 
później dopiero został pogłębiony i zużytko­
wany do właściwego celu.

Często bardzo narażone są studnie naf­
towe na zalanie wodą, aby tem u zapobiedz 
zaprowadzono od r. 1885. w kopalniach ga­
licyjskich tak  zwane wiercenia kanadejskie, 
polegające na tein, że wraz ze świdrem za­
głębiają się w ziemię metalowe rury, które 
chociażby otwór przechodził przez żyłę w odną,

Trzeci dział pośrednictwa tworzyły m a­
szyny i nArzędaia rolnicze, których Główny 
Zarząd dostarczył razem 615 sztuk za 
49.896 kor Również w zakupnie opału oka­
zało się pośrednictwo Zarządu nader sku­
teczne. skoro w roku 1904. zamówienia Kó­
łek doszły do liczby 174 wagonów węgli z 
kopalń krajowych

Na tem należałoby skończyć przegląd 
działalności handlowej Towarzystwa Rólek 
rolniczych, na tem bowiem ogranicza się po­
średnictwo jego w latach normalnych. Klę­
ska posuchy jednak, która w r. 1904. tak 
dotkliwie dała  się we znaki, zniewoliła Za­
rząd Główny do rozszerzenie akcyi pośre­
dniczącej na wszelkie artykuły paszy. Roz­
począł ją  o własnych sdach z dniem 15. 
września przeprowadzając pierwsze zakupna 
grysu i makuchów po uzyskaniu zaś zasiłków 
z c. k. Namiestnictwa a następnie po utwo- 
r z e n n  Komitetu ratunkowego krajowego 
rozwinął ją  na szerszą skalę. Pomijając 
szczegóły tej akcyi podamy poniżej zesta­
wienie wszystkich dostaw, dokonanych od 
15. września 1904. do 31. maja 1905 a za­
kupionych : dostarczonych na zamówienia 
zbiorowe Kołek rolniczych z miejscowości do­
tkniętych klęską posuchy :
2.94U.850 klg grysu pszen. i żyt. za 285.527 K.

107.450 „ omieciey „ 11.663 „
131.700 „ mąki pastewnej _ 16.909 „
660.000 „ grysu żytniego z ma­

gazynów wojsk, za 35.640 „
105 000 „ makuchów „ 13.287 „
45.000 2 buraków pastew. „ 1.155 „
88.070 „ czyli 18 wag. siana „ 7.268 „

517.550 „ „ 92 „ słomy „ 17.377 „
294.650 „ owsa obrocznego „ 41-952 „
119.550 „ jęczm. pastewnego „ 16.777 „
220.000 „ ziemmaków „ 8.459- „

36.250 „ groch., wyki, łub. itd. za 6.375 „
5,2jł6.070 klg czyli 526 wagonów

razem wartości 462.389 K.

wody do wnętrza otworu nie dopuszczają 
Studnie wiercone w ten sposób dochodzą do 
400 m. głębokości.

O istnieniu oleju skalnego w Karpatach 
wiedziano od dawna, lecz nie zwracano na 
ni‘>go uwagi. Włościanie używali go na sma­
rowidło do wozów i jako leku przeciwko 
chorobom skórnym u zwierząt domowyih. 
Pomiędzy rokiem 1810. a 1817. is tr ia ła  w 
Borysławiu destylarnia oleju skalnego, a nafta 
tu  utrzymywana szla ao Pragi do oświetla­
nia jej ulic. Całe to przedsiębiorstwo upadło 
niebawem, a olej skalny służył znowu nadal 
tylko jako smarow;dło, maź wozowa. Dopiero 
r. 1852. Ignacy Łukasiewicz, aptekarz we 
Lwowie zrobił ponowną próbę oczyszczania 
oleju i używania tego płynu do lamp. Próby 
wypadły nadspodziewanie dobrze tak, że już 
w rok później 1853. kolej północna zaczęła 
używać w ten sposób przyrządzonej nafty do 
oświetlania swych budynków, a w r. 1855. 
zaprowadził ten sposób oświetlenia u siebie 
szpital powszechny we Lwowie. Od tego 
czasu zaczyna nafta coraz bardziej wchodzić 
w użycie i dziś pomiędzy środkami oświetle­
nia zajmuje jeszcze zawsze dominujące s ta­
nowisko. Pierwsze rafinerye zbudowane przez 
Łukasiewicza były w Klenczanaeh, Gorlicach, 
Jaśle i Polance. (C. d. n.)
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Jeżeli doliczymy du tego inne dostawy
j a k :
2,090.000 klg. nawozów sztucz. za 149.000 K.

37.000 „ nasion „ 50.021 ft
30.300 „ fasoli 9 056 n
14.296 » l“ u 4.227 7ł
69.357 „ maszyn 615 sztuk „ 49.896 n

1,695.000 18.005
72.760 „ drzewa „ 778 *

8.349 sztuk drzewek owoc, „ 6.845 »
4,009 44 3 klg. razem za 287.828 K.
to ogólna suma dostaw  wynosi:
9,275.513 klg. czyli 9271/* wago-

[nów wartości 750.217 K. 
Cyfry te  możemy zostawić bez kom en­

tarza. (C d. n.)

Wycieczka polska T. S. L.
z Ziemi sanockiej

do Krakowa i Kalwaryi Zabriyduwskiej.
*=*

Myśl, w łonie Koła sanockiego T. S. L. 
powstała, urzeczywistniła się — a  nawet pod 
względem liczby uczestników przewyższyła 
najśm ielsze nasze oczekiwania. W raz z tymi 
bowiem, którzy jako  należący do personalu 
kolejowego, mieli specyalne zniżki i musieli 
jechać zwykłymi pociągami, ale w Krakowie 
przyłączyli sio do wycieczki naszej, liczba 
uczestników doszła liczby około 640 osob. 
Liczby tych, którzy jechali osobnym pocią­
g a m  wycieczkowym, oznaczyć dokładnie nie 
podobna, bo pewni chociaż drobna część, 
zapisała się już w ostatniej chwili na dworcu 
kolejowym w Sanoku, a także parę  osób z 
tych, k tó re  już zapisały się, nie stawiło się, 
z powodu nadzwyczajnych i niespodziewanych 
wypadków. — O statecznie jounak różnica ta  
będzie bardzo m ała dopiero później przy 
zestawieniu rachunków  da się dokładnie 
oznaczyć.

O statecznie więc stosunek osób, biorą 
cych udział w wycieczce naszej, przedstaw ia 
się według miejscowości w następujący sposób:

Ze Sanoka około 85 osób, z Posady san. 
wraz z Płowcami, Pisarowcam i i D ąbrów ką 74, 
z Posady olchowskiej wraz z Bykowcami i 
Tarnaw ą 71, z M rzygłoda wraz z okolicą 34, 
z L iska wraz z okolicą 46, z Rymanowa wraz 
z okolicą 46, z Bukowska wraz z okolicą 
90, z Niebieszczan wraz z okolicą 27, z Dy­
nowa 4, z Dydni 2 i, z Tyrawy wołoskiej 46, 
z W ary 3, z Niewistki 4, z Poraża 4, z Pa- 
koszówki 6, z S trachocin j 3, z Jaćm ierza 4, 
z Wzdowa 1, z Odrzechowy 3, z Mikowej 
(na W ęgrzech) 5, z Beska 16, z Nowotańoa 
8, z Ja s ła  2. — Razem 606 osób.

W ykaz ten wskazuje doskonale, że gdzie 
zachęta  była Wijksza, tam  i liczba uczestni­
ków większa.

Zanim przystąpim y do szczegółowego 
opisu samej wycieczki, zaznaczyć na początku 
uważamy za swój obowiązek, że do urze­
czywistnienia i pomyślnego przeprow adzenia 
p ro jek tu  wycieczki przyczynili się przedo- 
wszystkiem prof. Golczewski i prof. Ant. 
Bielak, zaś z księży: kB. S tanisław  Bulicho- 
wski ze Sanoka, ks. Adam Orłowsk z Ty­
rawy wołoskiej, ks. Stoch z Bukowska, ks. 
M al.nowski z Niebieszczan, ks. K onopka z 
Dydni — nadto  w ciągu wycieczki pomo­
cnymi byli prof. gimn. Kazim. S trzelecki 
słuchacz teologii Markiewicz i akadem ik 
Sarnecki. Prof. Golczewski sajmował się nadto 
od początku do końca finansową stroną, a 
prof. B ielak, wyjechawszy naprzód do K ra­
kowa, w ystarał się o najdogodniejsze warunui 
d la  osobnego pociągu wycieczkowego (oczy­
wiście w ram ach taryfowych), dalej zajął się 
przygotowaniem kw ater i posiłków, p rzedsta­
wieniem teatralnem , jednem  słowem ułoże­
niem całego program u wycieczkowego podczas 
pobytu wycmczki w Krakowie.

. To tez należy się tym  dwom członkom 
K om itetu za to szczere uznanie i szczegół 
niejsze podziękowaniu. Również wyrazić na­
leży podziękowanie Świetnej Dyrekoyi kole­
jowej za bardzo wygodny pociąg i wszelkie 
u łatw ienia poczynione Komitetowi wycieczki, 
zaś pp. urzędnikom  z Dyrekcyi kolej. G a­
włowi i Żurowskiemu za taktow ne, życzliwe 
i wyrozumiałe postępowanie w ciągu całej 
jazdy.

Ponieważ przewodnicząca Koła sanoc­
kiego p. Teodozya Drewińska z powodu na­
głej niedyspozycy: nie m ogła wziąć udziału 
w wycieczce, przeto towarzyszył wycieczce 
prof. S tanisław  Basiński, zast. przewód, san. 
K oła. W ycieczka wyruszyła z Sanoka dnia 
13. sierpnia o godz. 12 05 w nocy. W T a r­
nowie przygotowane było dla uczestników 
wycieczki śniadanie, aby zyskać na czasie 
w samym Krakowie.

W niedzielę d . ‘ l3 . b. m. o godzinie 8. 
rano zajechał poc.ąg sanocki na dworzec 
krakowski, na którym prócz znacznej liczby 
publiczności znajdowała się ork iestra  k ra ­
kowskiej „H arm onii”. W jeżdżających piel­
grzymów p o s t a ł a  muzyka dźwiękami naro­
dowej pieśni: „Jeszcze Polska nie zg inęła” 
i otworzywszy pochód ruszyła ku wyjściu. 
Uczestnicy wycieczki poprzedzani przez „H ar­
m onię” ruszyli ku ogrodowi strzeleckiem u, 
gdzie miało nastąpić powitanie i podział na 
grupy.

W obszernej sali strzeleckiej zebrali się 
wszyscy uczestnicy wycieczki i część publi­
czności krakowskiej. Zebranych powitał se r­
decznie w imieniu Z arządu głównego Towa­
rzystwa Szkoły Ludowej p. Daniel Śliwicki. 
Dotknąwszy nieco naszej przeszłości dziejo­
wej, przeszedł mówca do stosunków obecnych, 
a nawiązując do zabytków i pam iątek p rze­
szłości naszej Ojczyzny, wzywał obecnych 
do gorliwego pi ilęgnowania mowy ojczystoj 

miłości Ojczyzny. „Bóg i O jczyzna”, m ó­
wił mówca „to hasło, k tó re  nam zawsze przy­
świecać powinno*. W końcu życzył zebranym, 
aby ponieśli w swe domowe ogniska tę  go­
rącą  miłość Ojczyzny, k tó ra  przem awia 
niemal z każdego kam ienia tego starożytnego 
grodu, serca całej Polski.

W odpowiedzi delegatowi T. S. L. p rze­
mówił prof. Stanisław  Basiński w te słow a: 
„Poeta  W. Pol pow iedział:

Gdy chcesz w id z ieć , co to chowa
K asza przeszłość w swojetn łonie,
Jako s ta ra  sław a płonio,
To jedź, bracie, do Krakowa!
W imię tego hasła  urządziło Koło sa ­

nockie T. S. L. pielgrzymkę z ziemi sanockiej 
do prastarego  grodu K rakusa Za serdeczne 
powitanie tej naszej pielgrzymki u wstępu 
do grodu W awelskiego wyrażam imieniem 
K ola sanockiego Panu Delegatowi Towarzy­
stwa szk. lud. w Krakowie, tej mac.erzy 
naszych Kół, gorące podziękowanie. Nie 
chcąc przedłużać przemówienia mego ze 
względu na bardzo krótki czas, jam  mieć 
będziemy na oglądnięcie drogich nam pa­
m iątek, nie będę rozwodził się nad ich w ar­
tością. Powiem tylko ty le: miejcie oczy i 
uszy i serca W asze otw arte, a to, co zoba­
czycie i usłyszycie, uczucia i myśli, które 
w sercach W aszych zapłoną, zanieście jeko 
skarb najdroższy pod strzechy W asze i tam 
w K ółku rodzinnem i w wioskach W aszych 
podzielcie się tym skarbem  z ludem  sanoc­
kim, a jestem  pewny, ze przyjdziecie do 
przekonania, iż Polska — to wielka rzecz — 
i że tę  Polskę pokochacie całem sercem 
ze wszystkich sił odtąd dla Niej pracować 
będziecie”.

Po nim przemówił prof. Tytel, w te 
s łu w a:

„Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus! 
Szanowni słuchacze! Stanęliśm y tedy w K ra­
kowie, tein miejscu, k tóre u wszystkich 
Polaków nazywa się sercem  naszej Ojczyzny, 
sercem  Polski — a  stanęliśm y w tym celu, 
aby przypatrzeć Jię kościołom i pomnikom, 
k tóre  świadczą o naszej dawnej wielkości. 
W szak w tych m urach Krakowa żyli niegdyś 
i tu  spoczęli snem w ecznym  na Wawelu, 
który oglądać będziecie, nasi Królowie polscy 
—  tu  do nich przybywali w gościnę - obcy 
monarchowie szukając ich przyjaźni, a często 
i pomocy. Dziś m inęło to wszystko, Polska 
jak o  państw o sam odzielne upadła i rozebraną 
została przez sąsiednie rządy. Mimo tego 
corocznie liczne tłum y ludu polskiego ze 
wszystkich stron dawnej Polski dążą tu ta i 
do Krakowa, taj dawnej stoiicy, by przypa­
trzeć się dawnym pam iątkom , by pomodlić 
się w krakowskich kościołach i u trum ny 
naszego świętego Stanisław a pokrzepić się 
na duchu i nabrać  otuchy w lepszą przy­
szłość, nabrać nadziei w przyszłą niepodle­
głość naszej Ojczyzny.

Towarzystwo szkoły ludowej prowadzi 
wiele ludzi na takie wycieczk. a i dzisiejszą 
wyciecztrę urządziło  to Towarzystwo. Pan 
delegat przygotował W as na to, co tu w

Krakowie widzieć macie, wyjaśnił wam cel 
te_ wycieczki, k tóra  ma was pobudzić do 
tern większej miłości naszej Ojczyzny Polski.

K orzystając z tej sposobności, chciałbym  
i ja  kochani słuchacze — wam przedewszy- 
stkiem, którym  ciężka p raca około, roli, luD 
przy warsztacie nie daje czasu bliżej zasta­
nawiać się nad dolą naszej Ojczyzny, przy­
pomnieć w krótkich wyrazach, co to je s t 
Ojczyzna i jak ie  mamy względem niej obo- 
vnązki.

Tam gdzie urodziliśmy się, gdzie sta ła  
nasza kołyska, gdzie z ust matk i ojca 
uszłyszeliśmy pierwsze wyrazy miłości i p ie­
szczoty, gdzie bawiliśmy się- z naszem ro ­
dzeństwem — gdz.e po raz pierwszy u jrze­
liśmy słońce, księżyc i gwiazdy, drzewa i 
kwiaty, gdzie huczące grzmoty i błyskawice 
zwiastowały nam wszechmoc i potęgę bozą, 
tam  je s t pierwsza nasza ojczyzna — a je s t 
nią nasz dom rodzinny, nasza familia. Ty­
siące i tysiące takich rodzm połączonych 
ze sobą tą  sam ą mową, tymi samymi oby­
czajami, tą  sam ą religią tw orzą ojczyznę w 
obszerniejszem znaczeniu tego wyrazu. Otóż 
my wszyscy, którzy mówimy tym samym 
językiem  polskim, trzymamy się tych samych 
zwyczajów i obyczajów wiaz z tą  zi amią, na 
na której m eszkamy, a k tórą przeszło sto 
la t temu podzieliły między siebie Iiosya, 
A ustrya i Prusy, stanowimy jed n ą  wielką 
ojczyznę t  j  Polskę.

A ja k  moi Szanowni słuchacze kochacie 
zagon ojczysty, który rokrocznie krajecie 
pługiem , jak kochacie dom, który zam ie­
szkujecie, tak  powinniście kochać ca łą  Polskę, 
bo miłość ta  wrodzona je s t sercu każdego 
człowieka. Najlepszym dowodem tego je s t 
ta  okoliczność, że każdy, który się wydali 
ze swojej ojczyzny, choćby tą  ojczyzną były 
nagie skały, lub puste wjspy, na którychby 
żył w biedzie, tęskni za mą i ustawicznie 
wzdycha do niej. 'E j  mitości rodzinnej ziem* 
uczą nas poniekąd nawet ptaki przelotne, bo 
oto zaledwie wiosną śnieg topnieć pocznie, 
już nad naszemi polami unosi Bię skowronek 
i śyiewa nad temi skibami, na których nie­
gdyś jego gniazdko spoczywało. Nad strzechą 
wieśniaczej chaty wyszukuje swujegc gn.azda 
bocian i nie zostaje bynajmnic w bogatych 
krajach południa, ale wraca tam, gdzie się 
urodził a wraca, bo widocznie kocha tę  
ziemię.

Jakoż od najdawniejszych czasów, jak  
daleko sięga wiadomość nasza o dziejach 
ludzkich, wszystkie narody kochały i kochają 
swoją Ojczyznę Już  w czasach biblijnych 
woła Dawid de swego narodu tak  o ojczyźnie: 
„ Jeźli cię kiedy zapomnę ojczyzno moja m i­
ła  i Jeruzalem  moje, niech zapomnę prawicy 
ręk i swojej. Niech ’§zyk mój przyschnie do 
u.-t moich, jeśli pomnieć na cię nie będę i 
jeśli się na czele wszystkich pociech moich 
nie położę*.

To też i nam  Szanowni słuczacze całem 
sercem  naszą Polskę kochać należy, a ko­
chać nie słowem tylko, ale czynem. A w 
pierwszej linii trzym ać w ręku ziemię, nie 
t r a c i ',  ale zdobywać ją  coraz więcej, be gdy 
jej braknie, gdy ją  inni posięaą, uleci z n u j 
i duch riSyci. Jeżeli mówię o utrzym aniu 
ziemi w swych ręKa^h, to  nie mogę tu  po­
m inąć jednej okoliczności Jesteście moi 
Szanowni słuchacze z okolic, w których 
mieszkacie i sąsiadujecie z bratnim  sobie
ludem ruskim . Żyć wam należy z niui w 
świętej zgodzie i miłości, ale pam iętać o 
tern, że nie należy :am  trac ić  ani zagona 
ziemi na korzyść b ra ta  Rusina, bo kiedy ta  
ziemia przejdzie j  jego ręce choć bratnie, 
stauie się ona ziemią ruską, a nie polską.

Odzywam się tu  i do was niewiast, byś­
cie pam iętały o tern, aby dzieci w»sze nie 
innym językiem  uczyły się odmawiać pierwszą 
modlitwę do Boga t. j .  „Ojcze nasz”, ja k  
tylko językiem polskim. Tego od W as żąda 
i tak ie  obowiązki na was n ak łada  miłość 
Ujczyzny, m iłość Polski. I  jedno jeszcze!
Z okolic, z których przybyliście, niem ało ludu 
idzie i pojuzie do Ameryki. Wriem, że mo 
rozkosz was tam  pędzi, ale bieda. Jeżeli 
jednak  ktoś z was m us.ałby popłynąć za 
Ocean, szukając lepszego kaw ałka ohleba, 
m ech nie zapom ni ojczystego języka, ojczy­
stej wiary, niech pracuje  z c iągłą myślą o
Ojczyźtiie, niech zbogacony w raca do mej,
a  gdy ta  zażąda odeń pomocy, niech j*ą 
wspiera i poduOBi. Dziś zaś, kiedy Szanowni 
słuchacze stanęliście w miejscu, Ktorego pa- 
pam iątki mówić wam będą o świetnych cza-
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aach naszej przeszłości, oglądując j D zacho­
wajcie to wszystko dobrze w swej pamięci 
i sercu, a przyszedłszy do domu opowiadaj­
cie o tem swoim budząc w nich miłość 
Ojczyzny11. (D. n.)

Po Kongresie w Bazyleji!
Napisano o syonizmie apoie tomy rozpraw 

przeróżnych, a w gazetach codziennych 
sążniste artykuły w tym przedmiocie. Różni 
filozofowie i dziennikarze prow adzą polemikę 
nad tym przedmiotem, r żniąc się w zasadach 
lub godząc na takowe, nadając piętno wy­
bitne sprawie, k tóra wedle mego m niem ania 
dawno jest p rzepadłą i pogrzebaną, a której 
do dziś nikt nie poruszył. Tem bardziei mnie 
to dziwi, że przecie mamy dość w kraju 
wybitnych i uczonych ludzi tak  w świeckim, 
jak  i duchownym stanie, a żaden niepokusił 
się o wyjaśnienie i wyświetlenie syonizmu 
ze stanow.ska wiary chrześcijańsko-katoliekicj.

Ze Żydzi zawsze zw racają oczy i serca  
swe do Jerozolimy, nic w tem dziwnego, boć 
od dzieciństwa uczą jię  biblii i talm udu, a 
tam  wyraźnie nap isano : „Niech uschnie język 
mój i niech uschnie raczej prawica moja, 
niżbym m iał o Tobie zapomnieć Jerozolimo*.

Jeżeli ktoś uczy się w ten 6posób od 
m łodości i rośnie z tem, m iałżeby być innym 
stawszy się mężem i nie rozczulać oię, gdy 
mu o Syonie mówią, o kościele, który wedle 
opisów historyków był cudem świata i na 
całą  Palestynę jeden  jedyny, a który obo­
wiązkowo musiał każdy óyd w święto Paschy 
już od 12-tego roku począwszy odwiedzić. 
Nic więc dziwnego, Ae syonizm znajduje 
adeptów gorliwych i marzycieli o odbudowie 
K rólestwa żydowskiego myślących.

Ze stanow iska jednakże cbrześcijańsko- 
katolickicgo twierdzimy stanowczo, że pań­
stwo żydowskie pomimo, iż mogłoby być 
pieniądzm i przez Żydów złożonemi wykupio­
ne od Turcyi, nigdyby istnieć nie mogło, bo 
to  sprzeciwiałoby się naszej św. Ewangelii, 
w której Chrystus Pan wyraźnie zaznaczył, 
(św M arek w rozdziale XIII. w 2 ; św. Ma­
teusz w rozdziale XXTV_ w. 2 .; św. Łukasz 
w rozdziale XXI. w. 6.), że, z świątyni jero­
zolimskiej kamień na kamieniu nie pozosta­
n o " . W 70 la t po Chrystusie stało  to się 
rzeczywiście, gdy Tytus wódz rzymski Je ro ­
zolimę zdobył i pomimo ostrego nakazu, aby 
Syon uratow ać i nie niszczyć go, przez 
żołdactwo rzymskie spalone zostały wraz z 
Syouem i A rka przym ierza i X. przykazań 
Mojżesza, k tóre w tej arce były złożone.

I jak historyk żydowski i naoczny świa­
dek Jozef Flawiusz opisuje, pomimo wysiłków, 
aby choć coś ze świątyni ofiażować, nie dało 
się zupełr ie nic uratow ać, albowiem ogień 
był tak  straszliwy i z taką  potęgą i gw ałto­
wnością się w świątyni rozszerzał, ze wszy­
stkie naczynia, urządzenia i sprzęty i mury 
gorzały rozsypując się zaraz

Żydzi, ponumo iż dzisiaj je s t ich w P a ­
lestynie znaczna liczba, a szczególniej w 
Jerozohm ie, mogliby przecie postawie świąty­
nię w łasną i odbudować może jeszcze wspa­
nialszy Syon, jak  był przez Salam ona wy­
stawiony, i ofiary całopaleniu czynić, a 
przecie tego nie czyuią, a nawet się o to 
nie kuszą, gdy chrześcijanie m ają tam  swoje 
kościoły i święta ofiara się w nich prawi, 
pomimo prześladowań ze strony Turcyi, boć 
to  nowe, ofiara i nowy Zakon. S ta ra  ofiara, 
jakiem  było przez żydów ofiarowanie wołów, 
cieląt, owiec i synogarlic nie istnieje zupeł­
nie, stary  Zakon m usiał ustąpić nowemu 
Zakonowi, bo Krzyż Chrystusa zm azał grzech 
Adama.

I  znowu spełniły się słowa C h ry stu sa : 
„Nie przyszedłem  zwalić stary  Zakon, ale go 
popraw ić". Jesteśm y zatem — wyznaniowo — 
niejako zreformowanym. Żydami. I tu  dopiero 
zrozumiemy, że ziściła się obietnica Boga, 
którą  dał Abraham ow i: „Policz, jeśli możesz 
gwiazdy na firm am ent.e lub piasek w morzu, 
bo tak  rozmnożę plemię Izraela, j e ś l i  w 
p r z y k a z a n i a c h  b o ż y c h  c h o d z i ć  b ę ­
d z i e s z " . * )  My też chrześcijanie jako zre ­
formowany stary  Zakon ( „ z r e f o r m o w a n i  
ż y d z i " )  rozmnożyliśmy się rzeczyw.ście, jak  
piasek w morzu, podczas gdy żydzi rozpró­
szeni zostali po całym świecie, a to p rze­
kleństwem, jak ie  sami na siebie rzucił:, wo­
łając do P iła ta : „Ukrzyżuj Go, ukrzyżuj a

krew Jego niech spadnie na nas i na nasze 
dzieci".

A czyż dalej me je s t i w tem  nipjako 
palec Boży, że znany filantrop żydowski, 
baron Hirsch, chcąc koniecznie zkolonizować 
Palestynę, rzuca milionami, » jeduak  nie u- 
dało mu się nic wskórać, aby państwo ży­
dowskie założyć na nowo. Próbow ał też 
Argentynę na żydowski kraj przem ienić . 
nie udało się, a w dodatku nagłą śmiercią 
ginie. Dr. Herzl uzyskał nawet audyencyę u 
sułtana, aby osobiście wysondować sprawę 
wykupu Palestyny i w niedługim czasie nagłą 
śm iercią ginie. Czy i tu  chiżeścijanin-katolik 
wspomni o dewizie św. M ichała Archanioła, 
który strącając  upadłych aniołów do piekła, 
zaw ołał. „Quis u t Deus".

Opierając się na powyższych wywodach 
i przykładach z Pisma św. każdy chrześcia- 
nin-katolik  musi przyjść do przekonania^-, że 
syonizm nie je s t niczem więcej, jak  tylko 
utopią, jeśli pomni, czy Chrystus Pan wy­
raźnie powiedział na innem miejscu w Ew an­
gelii św.: .Zapraw dę, zaprawdę powiadam 
Wam, że niebo i ziemia przem iną, a słowa 
Moje me przem iną". 1 dlategOj twierdzę s ta ­
nowczo, że państw a żydowsk ego ze swoim 
syonem i królem n i g d y  n i e  b ę d z i e  ani 
w historycznej Palestynie, aui w Argentynie, 
ani nawet w naszej Galicyi, k tóra — zdaniem 
, A lliance-Israelite" —  nadaje się do tego 
rodzaju operacyi jak  „2aden zakątek na 
całej kuli ziemskiej". A.

*) Jak  Żydzi nisko stoją pod względem 
etycznym, nie przyjąwszy rdzennej zasady Chry­
stusa, odczuwają to dobrze szlachetniejsze 
pośród nich jednostki, czego dowód daliśmy 
w przedostatnim nrze Gaz. Sanockiej, niepotrzt- 
ba dopiero „słynnyoh" usiępów z t a 'm u d u  
przytaczać.

Z Bady m ie jsk ie j.
W dniu 17. b. m. odbyło się posiedzenie 

Rady miejskiej przy znacznym, bo 23 ojców 
m iasta obejmującym komplecie mimo waka- 
cyjnego czasu. — A że mimo kanikuły za­
panowało wśród zebranych jakieś pojednaw­
cze usposobienie, udało się obszerny, bo aż 
10 punktów obejmujący .porządek dzienny 
przedyskutować i w znaczuej części załatwić. 
Po odczytaniu protokołu, me uzupełnianego 
tym razem żadnemi poprawkami, zaznaczył 
radny prof. Kwiatkowski w formie zapytania, 
iż mu się zdaje, że wniosek o udzielenie 
absolutoryum  dyrekcyi miejskiej kasy oszczę­
dności z rachunków za rok 1904. nie został 
uchwalony na ostatniem  posiedzeniu Rady. 
Na to odpow iedział przewodniczący wicebur­
m istrz, że nad sprawozdaniem Kasy dyskusya 
szeroka się rozwinęła, aż 9-ciu mówców za­
pisanych do głosu m usiało zrezygnować z 
chęci wygadania się, gdyż resz ta  siedząc już 
trzy godziny i nie chcąc zgodzić się na wy­
słuchanie takich potoków wymowy, u lo tniła  
się powob i wskutek braku kom pletu do 
uchwały nie doszło.

Zawiadomił następnie przewodniczący 
Radę, iż W ydział krajowy reskryptem  z 4. 
lipca zniósł postanowienie W ydziału powia­
towego w sprawie budżetu gminnego na rok 
bieżący i budżet uchwalony przez Radę za­
twierdził. Szkoda, że nie wszyscy reprezen­
tanci nasze gminy w Radzie powiatowej, 
którzy się tam przyczyniali do niezatw ier- 
dzenia budżetu, byli na tem posiedzeniu Rady 
obecni Byliby się przekonali, że choć się 
tu  uda spraw ie nogę podstawić — to jeszcze 
nie wynika z tego, żeby ich wola wszędzie 
decydowała, i byliby się musieli trochę po­
wstydzić, że jako  reprezentanci gminy prze­
ciw jej interesom  występują.

Zawiadom ił również przewodniczący, że 
T rybunał adm inistracyjny rozstrzygnął spór 
o prawu wnoszenia rekursu  przeciw żądaniu 
przez W ydział krajowy zwrotu przez gminę 
wypłaconych dawnym nauczycielom em erytur 
na korzyść gminy, k tórą  w tej sprawie za­
stępy wał w Trybunale radnj p. Staruszkie- 
wicz. Będziemy się więc mogli dalej proce­
sować, a je s t nadzieja, że gm ina nie będzie 
m usiała płacić 30.000 koron.

W reszcie obok innych zarządzeń mniejszej 
wagi poczynT p. przewodniczący kroki, aby 
w razie zwinięcia magazyn tytoniowego w 
Sanoku, gm; na m iała pierwszeństwo do na­
bycia rządowego budynku, w którym  się mie 
ści magazyn, na własność.

Poczem przystąpiono do porządku dzien­
nego. Na pierwszem miejscu postawiona 
była sprawa udzielenia p.p. Leonowi Griin- 
hautowi i Sulimowi Ratzowi przywileju na 
zaprowadzenie oświetlenia elektrycznego. Po­
nieważ jednak  petenci dzień przed posiedze­
niem wnieśli w tej sprawie nowe podanie 
o odmiennych warunkach, których jeszcze 
m agistrat nie mógł rozpatrzeć, przeto na 
wniosek radnego ks Konstantynowieza u- 
chwaliła Rada większością głosów sprawę 
odroczyć do czasu, gdy i nowe podanie 
przyjdzie na porządek dzienny.

Następnie uchwaliła Rada na wniosek 
M agistratu zakupić ,uż teraz  kawałek ogrodu 
o p rzestrzen i 39 m s od p. Dr. Jabłońskiego 
na cel rozszerzenia ulicy Sobieskiego za cenę 
546 kor. Dalej uchwalono wnieść rekurs 
przeciw uchwale Rady m. Lwowa, odmawia­
jącej certyfikatu przynależności Michałowi 
Lontschowi, który we Lwowie stale 16 lat 
m ieszkał, a obecnie w tutejszej faLryee 
pracuje.

D łuższą dyskusyę wywołał dopiero wnio­
sek Komisyi budowlanej, aby przy konce- 
syacb na budowę domó.v „na Błoniu" już 
teraz  żądać od właścicieli żeby kwotę po­
trzebną na ułożenie trotuarów  wzdłuż ich 
realności w Kasie miejskiej składali, k tóreto  
kwoty adm inistrowane będą jako  osobny 
fundusz i służyć m ają do uporządkow ania 
ulic „na Błoniu" zaraz, gdy one się tylko 
tak  zabudują, że do tego uporządkow ania 
można będzie przystąpić. Uchwalenie wnio­
sku odroczono aż do ponownego rozpatrze­
nia go przez M agistrat z powodu stylizacyi 
jednego ustępu, k tó ra  czyni go sprzecznym 
z ustaw ą budowlaną.

Dalej uchwalono zmienić punkt 5 uchwały 
Rady miejskiej o rejonie ogniowym w ten 
sposób, że w całym obrębie m iasta Sanoka, 
aż do ostatnich jego granie, wszystkie budyn­
ki muszą być kryte ogniotrwałe, nawet tam , 
gdzie wolno będzie budować z drzewa.

Dalszą część porządku dziennego stano ­
wiły drobne sprawy, ja k  zatwi srdzenia róż­
nych lLytacyi, k tóre  beż dyskusyi i tylko 
po udzielonych przez referentów  wyjaśnie­
niach załatwiono,, dopiero przedostatn i punkt 
porządku dziennego: udzielenie tutejszem u 
Towarzystwu handlowemu konsensu ne sprze­
daż słodzonych trunków  spirytusowych w 
zam kniętych naczyniach, wywołał znowu ży­
wszą dyskusyę. Zgodziła się jeduak  R ada na 
wniosek p. Em. H erziga przed uchwaleniem 
tego wniosku porozumieć się z nowym dzier­
żawcą propinacyjnym , Akcyjnem Towarzy­
stwem browarów we Lwowie, o ile takie kon­
cesje  mogą szkodę przynieść p rop inacji, i 
dopiero po zasiągnięciu takiej inform acyi 
sprawę tę jeszcze raz na porządku dziennym 
postawić.

N a samym końcu posiedzenia zażądał 
głosu radny p. Dr. Fam er i b iorąc asum pt 
z okólnika, wydanego przez tu tejsze c. k. 
Starostw o w sprawie zarządzenia środków 
zapobiegawczych w razie wybuchu chorób 
epidemicznych, postaw ił w tej m ierze dwa 
wnioski nagłe. Gdy po wyjaśnieniu przewo­
dniczącego, że m agistra t tak i okólnik także 
otrzym ał i w przyszłym tygodniu zwoła od- 
pov, .ednią ankietę, rad n ; zaczęli się rozcho­
dzić, nie przyszło ani do dyskusyi nad wnio­
skami p. Ram era, ani do uchwały i przewo­
dniczący zam knął posiedzenie.

K R O N I K A .
W spierajm y Tow. szkoły  ludowej!

Popierajm y przem ysł kraj.! Kupujmy 
wyroby krajowe!

Usiłowane rozbójnicze morderstwo. W
Tyrawie wołoskiej prowadzi sklep spożywczy 
p. J . Gołkowska. Sklep umieszczony w oso­
bnym aomku, w którym oprócz p. Gałkow­
skiej n k t więcej me mieszka. W ubiegłą 
sobotę 12. b. m. przyszedł jak.ś obcy czło­
wiek, poczynił jakieś zakupy w sklepie i od­
szedł. W nocy, gdy p. Gołkowska już spała, 
w targnął ten  sam wędrowiec do je j pom ie­
szkania, rzucił się na śpiącą i począł ją  
dusić za gardło. N apadnięta broniła się, 
przyezem udało jej się na chwilę uwolnić 
z rąk  mordercy, jego uchwycić za gardło  i 
zawołać o pomoc. Krzyk usłyszał na szczę­
ście sadownik dzierżawiący sad od p. Goł-
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jiroL naukowych do zastosowania praktycz­
nego. W pracowni udzielane będą amatorom 
bezpłatne wskazówki, dotyczące fotografii 
barwnej. Znajduje się tam również wystawa 
portretów, krajobrazów ) rejirodukcyi dzieł 
sztuki. Adres pracowni: Leipziger Strasse 
Nr. 121.

Ogród Wenigów od strony, ulicy Pod­
górze dotąd jeot meogrodzony. Zwiacaliśno już 
raz uwagę na brak ogrodzenia u W enigów 
i plac miejski tam będący,- ale jiolicya, sobie 
to widocznie lekceważy. Radzimy takich rze­
czy rne. zaniedbywać i pam iętać o tera. że 
jeżeli jej coś wskazujemy, to nie czynimy 
tego, aby komuś dokuczyć, ale aby wspolne- 
mi siłami dla dobra publicznego działaĆM/-,!

Zasłona teatralna z aluminium. Scena
WiellPej opery paryskie; pozyskali pra­
ktyczną nowość* mianowicie zasłonę- ognio­
trw ałą  z aluinm.uin. Zasłona ta. wysokości 
16 metrów, a szerokości 17 ni., sporządzona 
jest  z jilyt- aluminiowych długości 4 m„ a 
szerokości metra. Grubość jiłyt wynosi 2 mi­
limetry. T..ka sama zasłona żeftfena. używana 
poprzednio, ważyła 5000 kilogramów, tym­
czasem nowa waży tylko 1800 klgrm. 
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kowskiej i śpiący w ogrodzie. Nadbiegł, 
obronił napadniętą i przy jego pomocy udało 
się jej opryszka ubezwładmć i zatrzymać. 
Jes t to  jakiś włóczęga, pochodzący jak  twier­
dzi gdzieś z pod Rzeszowa. Żandarmerya od­
stawiła gcy w przeszłą niedzielę do aresztów 
tu t  jszego sądu. Śledztwo w toku.

Pożar w  Posadzie sanockiej. W ubie­
głą środę 16. b. m. wybuchł pożar po go­
dzinie 7. rano w obejściu gospodarza Lisow­
skiego w Posadzie sanockiej. Zaczęło się 
palić zboże złożone w stodółce stojącej pod 
jednym dachem ze stajnią i mieszkaniem 
gospodarza. Przybyłe na miejsce pożaru 
straże: sanocka, Posady olchowskiej i fabry­
czna zlokalizowały pożar w krótkim czasie. 
Zgorzał dach na budynt u, jedna ściana szopy, 
skąd się ogień wszczął i część zboża złożona 
na strychu. Szkoda znaczna, bo zboże wszystko 
było już zwiezione, i chociaż się me wszystko 
spaliło, to i tak  uratowana część przydy­
miona, do użytku dla ludzi nieprzydatna.

Że też nasi włościanie nie nauczą się 
raz tego by stodoły i stajnie me stawiać 
pod jednym dachem z budynkiem mieszkal­

nym. W razie pożaru wszystko się spali od- 
razu i zamożny nieraz gospodarz staje się 
odrazu żebrakiem nie mającym nawet dachu 
nad głową. Gd) by zaś budyniu stały osobno, 
a były kiyte ogniotrwałe,-Ro w razie wypad­
ku jiożani w jednym, drugi możnaby u ra to ­
wać, i tylko część mienia poszłaby z dymem. 
Przyczyna jiożaru, który się wszczął o tak 
nie/.wikk-j jiorzą, i to w części budynku 
mezamieszkalnej niezbadana.

Nowy wynalazek Edisona, ż  Nowego 
Jorku donOszą, że Edisonaogłos ł, iż ukoń­
czył wynalazek swego ajmratu elektrycznego, 
za portki(«  którego każdy powóz może być 
zamieniany na samochód. Nowa baterya elek­
tryczna może podobno powozowi ważącemu 
40 c.ntr., nadać szybkość 33 mil na godzinę. 
Wkrótce wystawiona będzie fabryka dla bu­
dowy tych apar.at.ów.

Fotografie barwne Nowe Towarzystwo 
fotograficzne w Rerlimtpiotworzyłoś pieiwszą 
pracownię specyalną do sporządzania foto­
grafii barwnych, a to w celu zaznajomienia 
f o t o g r a f ó w  niemieckich i zagraniczny! h z wy­
nalazkiem, który przeszedł nareszcie zrEokresu
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kończony słuchacz filozofii, kawaler 
w starszym wieku udziela lekcyi prywa­
tnych przedmiotów szkolnych, gry na 

skrzypcach i języka francuskiego. 
Przyjmuje uczniów na stancyę i wikt- 
Bliższa w ia d o m o ś ć jw  domu W. P. J. Szczęsnego,

ul. Tadeusza Kościuszki 1. 96. (we własnym domu) m

przyjmuje zamówienia na w y r o b y  lliirzj ii 
K oście lnych  i c e r k ie w n y c h  w żądanym  s ty ­
lu i guścię w ykonując takow e jak  najsumienniej 
i gustownie, począwszy od najozdobmej.Szych do 
zupełnie skrom nych, według "  hisnych lub mi- 
desłanycli rysunków  i modeli a m ianowicie: 
kielichy, m onstraneye, puszki do cymboryów. 
krzyże reczne, ołtarzowe i procesyonalne. berła  
dla bractw  różańcowych, pająki z bronzu i k r y ­
ształu. ewangiele, tace na wsenoczne, lam py wi­
szące,, iobrazowe i ołtarzowe, kadzielnice, mirnice 
na olej św. i pa tyny  do chorych. —  Przyjm uje 
n a p r a w y  naczyń kościelnych i cerkiewnych 
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Nowa serya pocztówek 
z widokami Sanoka wyszła 
świeżo nakładem księgarni4cO

K. Pollaka; do nabycia rów ­
nież w handlu A. Dziurowej 
oraz w trafice na pl. św. 
Jana.

W-* 11.

mitiTz lano*?'
Zaopatrzony  w n a j n o w s z e  i naj lepsze

p r z y rz ą d y  i m od ele ,  oparty  na długoletniem 
dośw iadczem u,Spodziew a sio odpowiedzieć wszel­
kim w ym aganiom , ręcząc za ja k  najlepsze w y ­
konanie  w krótkim  czasie i po cenach bardzo 
um iarkowanych
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